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b a m i  w  o s t a t n i c h  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  
z b r o d n i  z d r a d y  g ł ó w n e j  w  m i e ś c i e  

K r a k o w i e  i J e g o  O k r ę g u  u d z i a ł  
m a j ą c  c m  i.

J ego  C esarsko K r ó lew sk a  Mość ł a skaw o
ścią sp ow odo w any  najwyższem postanowieniem 
z dnia 16 Grudnia  r. z. rozporządzić raczył: 
jak Sądom Galicyjskim naj łaskawszym posta
now ien ie m z dnia 26 Lutego r. z. co do zbro
dni po ten dzień dokonanych po leconem zo
stało ; aby z liczby uczes tn ików w  ostatnich 
zamachach  zdrady g ł ó w n e j , jedynie naczelni
cy i czynną pomoc  dający w rzeczonych p rzed
s ięwzięciach i zamachach ,  tudzież ci ,  którzy 
już  raz pod ś l edztwem z p o w o d u  zarzuconej 
im wzmiankowane j  zbrodni  zo s t aw a l i , i oso
by w publicznej  służbie bę d ą ce ,  pod któremi 
nierylko wyłącznie u rzę in icy  rządowi  lecz i 
adw ok ac i ,  no ta ryusze ,  duchowni  i t. p. rozu-  
mianemi  być m a ja ,  na zasadzie prawnych  po- 
sz lakow do odpowiedzialności  kryminalnej  p o 
c iąganymi,  przec iwnie zaś naprzeciw osoLom 
do powyższycn kalogoryi  nie należącym docho
dzenie zaniechanym być m a ,  — równ ie  tęż sa
rnę łaskę na osoby w Krak ow ie  i jego O k r ę 
gu na początku roku IS4G w  ostatnim roko 
szu udział  mające rozc iągnąć,  z tej zasady 
ś ledztwa przeciw osobom udział  w  tymże ro 
koszu mającym a nie należącym do pow yż
szych kategoryj  za rządzone,  o ile te osoby o 
inną zbrodnię posz lakowane nie są —  prze
ciąć— N o w e zaś uochodz em a ,  tylko przeciw 
osobom do wymienionych kategoryj  należącym 
zarządzić.

K r a k ó w  dnia 4 Stycznia 1847 r.

Ces. Król .  Kommissarz  Nadworny  

  Maurycy Hr Deym.
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( a . n .) Rok p rawie ubiega jak w  mieście 
naszćm nie słyszeliśmy żadnego z celniejszych 
dziś wi r tuo zów  europejskich.  Zdawało się nie- 
Jedwie,  że koryfeowie sztuk pięknych zapom 
nieli o nas zupełnie.  — Tym pożądańszą przeto 
dla mi łośników muzyki i śp iewu  będzie za 
pe w n e  wiado mo ść ,  że zapomnienie to bierze 
swój  koniec,  jak sic przyna,mniej  zdaje— D y 
rekc ja  teat ru tutejszego zawiadomioną właśnie 
została,  ż e w  tych dniach przybędą do K rak o 
w a  w  przejeździe z Wiedn ia  Jo  Petersburga,  
pańs tw o  Blaes ma łżonkowie celujący w wy 
dziale muzyki i śnię w  u. Pani  Blaes z domu  
Mees t i ,  pierwsza śpiewaczka królewskiej  ope 
ry w  Brusc l l i ,  występy wała z największym 
aplauzem w  Paryżu i Londynie.  — Pan Blaes 
pierwszy klarynecista N. Króla Belgijskiego u- 
chodzi dziś za mistrza na awyin inst rumencie,  
i zyskał sobie s ławę p rawdziwie  eu rope j ską .— 
Możemy zapewnić  z pewnego  źródła ,  że p ań 
s two  Blaes zatrzymają się kilka dni w  K ra k o 
wie  w  celu wystąpienia u nas publicznie.

W iadom ości zagran iczn e.

—  P etersb u rg  8 Grudnia. —
W iadomości z  Kaukazu. — (Ciąg dalszy.)— 

Dnia *26 ze świ tem wyruszył  on z całym o d 
działem wojska ku wsi  Lawaszy ,  gdzie za przy
byciem jeden tylko zarządzający gminą Aku- 
szyńską,  Kady Z u c h u m a ,  i kilku j e m u  p o 
chylnych,  przybyło do naszego o b o zu ,  za  naj
większym na w e t  wynagrodzeniem me można 
In ło  wynaleźć człowieka,  któryby się podjął  
przewieść  kor respondencyi  do xięcia Argutyń-  
skiego D o łg or uk ie go , d rogą najkrótszą przez 
wieś  Akuszę do K u m u c h u .  Tym sposobem 
prosta komunikacya oddziału Samurskiego z 
Dagestańsk im prze rwaną  została,  — Xiążę Be-  
b u t o w  obliczywszy, że j e dna  wygrana przyt łu
mi powstan ie  i nie dozwol i  Szamilowi ug ru n
tować w p ły w u  swego w okręgu Uargińskim, 
zdecydował  s ię ,  bez pomocy oddziału S am u r 
sk i eg o ,  niezwłocznie a t akować  bandy Szami- 
Ja. W  nocy z dnia 27 na 28 października,  
żona praporszczyka Murtazal i ,  synowca Kade-  
go Zuchumy,  znana z przychylności do nasze
go r z ą d u ,  dała znać mę żo w i ,  że Szamil po- 
wziąwszy ■wiadomość o przybyciu Rossyan do 
Lawaszy,  w i j e ch a ł  natychmias t  z L ł ł u - A j i ,  
powierzywszy obro nę  tego s t anowiska ,  leżą
cego po drodze do A ku szv ,  znanemu Na ihowi  
H aJ z i  Mur a to w i .  M aule U ł ł u - A j a  zehranf 
byli rokoszanie Akuszyńscy,  i nietylko tam; 
lecz ;i w e  wsi  K aka-M ach i ,  porobiono  silne 
zasieki .  Główna zaś ban da  górali  do 20,000  
v/\  nosząca,  mając j e dno  dzia ło ,  zebrała się 
pod K ut as za mi ,  dokąd przybył i sam Szamil .  
P la n  jego był bardzo porządnie  pomyślany.  
Zająwszy bowiem skrzydłowe s t anowisko w e  
wsi  Kutaszy,  aule nader  ludnym, w  obronnćj  
od natury  miejscowości  po łożonym,  zabezpie

czył sobie tem samem od w ró t  przez wsie Chc-  
dzar  Macbi  i E u p p ę  do Gcrgebi lu i Kurodyń-  
skiego mostu Jednocześnie  zaś ,  przy zbliża
niu się wojsk naszych do ufortyfikowanego au
łu  Uł ła-Aja ,  mógł  on g łównemi siłami z ł a 
twością działać przeciw nam z tyłu i z boku,  
zaś Hadzi-Muralowi  dał  rozkaz uderzenia na 
nas z Ułłu-Aja z tyłu,  w  razie jeżeli po rusze 
nia nasze zmierzać będą do wsi Kutaszy.  Mie
szkańcom MLki-Aja i Lawaszy,  rozkazał zająć 
długi w ąw ó z  Lawaszyński  leżący na linii kom- 
munikacyjnej  oddziałów.  Poruszen ie  oddzia
łu  ku wsi  U ł ł u - A ja ,  na w e t  przy najpożądań-  
śzych skutkach nie przedstawiało ważnych ko
rzyści. J edn a  wygrana z samym Szarnilem, 
mogła dać zupełnie nowy obrót  naszym dz’a- 
ł aniom i uspokoić kraj zawichrzony.  W  ta- 
kicin przekonaniu xiążę Be b u to w  postanowił  
p rowadzić  wojska na sz turm Kutaszyńskiej  po- 
zycyi. Przy n ieodpowiednio mniejszej ilości 
naszego w o j s k a , wygrana nad tyle razy sil
niejszym nieprzyjacie lem,  zaieżyć mogła od by
strego i najmnićj  spodz iewanego natarcia.  Dla 
oszukania niepr zyjaciela, xiążę Be b u tó w  p u 
ścił w ieść ,  że wyrusza z Lawaszy do Akuszy 
dla połączenia się z xciem Argu tyńsk im,  któ
ry iakoby j ednocześnie  zmierzał  tam z w s i K u -  
mueha  do Wichl l .  (D .c .n .)

— Berlin  15 Grudnia. —
Dnia 14g b. m.  król udał  się do Sagan,  

gdzie xiężna Sagan,  pasierbica zmarłego xc:a 
Tal l eyrand,  poczyniła wielkie przygotowania  
na przyjęcie dostojnego gościa.

—  P aryż  14 Grudnia. —
Słychać,  że mia nowanie  xięcia Joinyi l lc

Wielkim Admirałem nastąpi  w  d. 1 stycznia.
Ki lku  of icerów służbowych  wysłanych zo

stało wczora j  lo Alg ie ry ! , z rozkazami uchwa-  
lonemi na ostatniej  rat l rie gabinetowćj .

List  z Algieru pod dniem 6 b. m. donosi,  
że wiadomość  o powroc ie  Abdelkadera do j e 
go demy, z wielu  st ron się potwie rdza.  Udał  
on się z takirn pośp iechem,  że część łu p ó w  
zdobytych przez niego w  wyprawie p rzec iw 
A m u ro m  i D ż c n h o m ,  pozostawi ł  pod opieką 
Bu-Mary.

Monileur o g ła sz a  p o s t a n o w i e n i e , mocą k t ó 
rego powiększona została l ic zb a  rob o tn ikó w 
w  Dortach m o r sk ic h  i ich p ł a & M n a  co u d z ie 
lony został  m in i s t r o w i  m arynarki kredyt na 
60,000 fr.

Użalają się mocno na n ieregularne przyby
wan i e  poczt  w  sku tku wielkich śniegów i tym 
podobnych  przeszkód.  Onegdaj  o g. 9 r ano  
codzienne poczt ' - z Niemiec i Belgii jeszcze nic 
przybyły.

W  dzienniku L a  Presse czytamy: Obe
cność Beja tunelańskiego w Paryżu obchodzi  
mo cn o ,  jak się zaaje ,  lorda Pa lmers ton  n aw e t  
pośród s t a ran ,  jakich wymaga od lego mini
stra kwestya  ma łżeństwa x.ęcia Montpensier .  
Anglia je st  bardzo  drażl iwą na wszys tko ,  co 
się dotyczy morza Ś ródz iemnego ,  i Bej tune-  
tański , "  sąsiad Algieryi i sprzymierzeniec F ra n-
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cy i , byłby z wielkiem zadowoleniem widzia
ny na dworze  k rólowej  Wiktoryi ,  gdzie nie 
zaniedbanoby us i łowań  dla wyrw an ia  go z pod 
opieki F ra nc y i ; ale zaszły przeszkody.  Bej przy
bywszy do F r a n c y i , przyjmowany był jako pa
nujący,  a Angl ia ,  która inu jeszcze nie przy
znała tego p rzymio tu ,  nie chciała go uważać 
tylko jako wazala Porty,  i przyjmować u d w o 
r a  za przedstawien iem go przez posła tu re 
ckiego. Lord Normanby  otrzymał  przeto po
lecenie do negocyowania wzg lędem tego inte- 
ressu z panem Raffo,  minis trem Be ja ,  i m u 
siał mu dać poznać,  że jego władcy jes t  wiel
kim interesem nie narazić sobie Angli i ,  i że 
przeto należało mu  udać  się do Anglii pod 
zaproponowanemi  warunkami .  Bej nie p r z e 
konawszy się o potrzebie  wyrzeczenia się p r e 
rogatyw panującego,  kazał  przez pana Raffo 
odmówić  t emu żądaniu.  W  ostatnich dniach 
lord Palmers ton przesłał  no w ą  depeszę, do Pa
ryża z oś w ia dc z en ie m , że jeżeli  Bej uda się 
do Londy nu ,  przyjęty zostanie z całą serdecz
nością ,  ale gab inet  angielski ma powinności  i 
zobowiązania do spełnienia,  które mu  prze
szkadzają przyjąć xcia u królowej  maczćj  jak 
na p rzeds tawienie posła tureckiego.  Bej po- 
winienby  wiedz ieć ,  że ma inne sąsiedztwa jak 
Algieryę,  i że nie powinien  s tosować się j e 
dynie co do ostatniego.

Je d en  z najsławniejszych tegoczesnych m ę 
ż ów  w e  F r a n c j i ,  Fon ta ine ,  budowniczy n a 
dw orn y  króla L ud w ika  F i l ipa ,  nie stosuje się 
nigdy do panujące,  mody  i dziś chodzi jeszcze 
w  tych sukn iach ,  jakich używano za Dyreklo-  
ryatu.  Nic też na świecie niezdołałoby go s k ło 
nić do zrzucenia tego szczególnego kost iumu.

O g łów ną  rolę w nowej  sztuce Ponsa rda  
p. t „Agnieszka Meran,“ która w  krotce ma 
być p rzeds tawioną ,  wiodą z sobą  spór az 4 
aktorki ;  j edna z nich ,  p an n a A ra ld i ,  zapozwa-  
ł a  n aw e t  dyrektora o to ,  że jej tę rolę ode- ,  
b r a ł ;  sąd przyznał  jćj słuszność i dyrektora 
ska ' a ł  na zapłacenie jej 50,000 fr., w razie 
gdy by jej tej roi i grat nie dozwol i ł  Agn ie 
szka Mera n  była córką hrabiego Meran  Ber- 
tolda IV., a nieszczęśl iwą małżonką króla fran- 
cuzkiego Filipa Aug us t a ,  który w  skutku klą
twy papiezkiej na kraj za to ma łżeństwo  rzu 
conej , rozwieśdź się z nią musiał .  Umarła  ze 
zmar twienia.

—  A lexundrya  20 Lin/opada. —
Królewicz bawarski  Lunp o ld  opuści ł  dnia 

18 wieczór  K a i r  udając się w  podróż do wyż- 
sz. o Eg ip tu  na paros ta tku ,  którv wicekról  
oddał  pod  jego  rozporządzenie.  Oczek iwany 
jes t  z pow ro t em w  pierwszych dniach przy
szłego miesiąca.

Onegdaj  przybył tu xiążę Albrecht  pruski  
i wysiadł w  hotelu Wsch odn im j zastrzegł aby 
m u  żadnych z strony rządu nie czyniono ho
norów.  Wczoraj  składali  mu uszanow ani e  Said 
Pasza i konsu lowie europejscy.  Xiążę wyje-  
dzie ju t r o  do K a i r u  a z t amtąd ,  uda się do 
wyższego Egiptu.

R o z m a i t o ś c i ! .

P O D E J R Z E N I E .
(Powieść Henryka Kook’a , przełożona z francuz niego.)

(Ciąg dalszy.)
A ch !  Jednego z łych uczniów, których zapro

si łem  do siebie... Już  nie przyszli  więcc'j... mam 
do nich żal o to.... Tak mi się po d o b a l i ! jeden szcze
gólniej z nich... pan Maurycy.

Tak , w łaśn ie  lego pognałam.
Ozy wchodzi do pałacu?
N ic ,  mój o jcze ,  przechodził  tylko tędy.. ..  juz 

jest daleko. — A w  myśli dodała :
T o  on b y ł !  widziałam go dwa razy dziś... stał  

nienoruszony na miejscu , patrząc w tę stronę.... 
Dla czegóż moje serce b i ło ,  gdy nasze oczy po 
raz p ierwszy się spotkały? I dla czegóż uciekł tak 
prędko zobaczywszy innie?

I lak zam yślona,  poszła znowu zająć swoje  
miejsce na taborecie,  przy nogach pana de Billy.

M asz, moje dziecię , r zek ł  pan de Billy, podająe  
jej tom W a lter -S k o ta , czytaj ,  proszę c ię ,  niech  
s ły szę  ciągle tw ój luby glos.

Edyta w estchn ęła  i otworzyła  książkę.
Pan de Billy rozc iągną ł  się w krześ le ,  za ło 

ży w szy  ręce na p i t r s i ,  i w lepiwszy  wzrok w  m ło 
d ą  panienkę.

G dy później ta poczytawszy troch ę ,  podnio
sła  oczy na chorego ,  u jrza ła ,  że  zasnął  spokojnie 
z uśmiechem na ustach. D łu g o  patrzała na niego,  
i z ło ż y w szy  k s ią ż k ę ,  enow u zaczęła płakać i p o 
wtarzać te s ło w a :

Mój ojciec! On nie jest moim ojcem!...
Z N O W U  L U C Y N A .

Trzy tygodnie  u p ły n ę ło  od cza su ,  jak Maury
cy o d w id z i ł  pana de Billy. Z now u z ca łym  za 
pałem oddał się naukom ; nigdy nie wspom inał mat
ce o panu de Billy, ale codzień przechodził  przez  
ulicę S e in e ,  i patrzał w  okna t e g o ,  którego obraz 
śc igał gc wszędzie.,.,  tego którego bał  się w ym ó
wić nazwiska.

Daniel przychodził  co wieczór do pani Liehcrt.  
Jakaś luba zaży łość  pow stała  pomiędzy nim 1 H en
ryką. T a ,  naiwna i prosta jak dz iec ię ,  bez za 
stanow ień^  poddawała  się swoim słodkim u c z u 
ciom ; ale Daniel zastanawiał się za nią i za s.ebie; 
uwielbiał  H en ry k ę ,  z g a d y w a ł ,  że  nic jest dla niej 
obojętnym , i s ą d z ą c ,  ze  związek pomiędzy r.iemi 
jest n iepodobnym , w miarę im więró] czu ł  s ę za
kochanym i czu łym  obok niej ,  tein bardziej sta
w a ł  się nieśmiałym i zniechęconym będąc sam. 
P rzych y ln ość ,  którą mu okazywała  pani Liehert,  
obudzała w nim czasami iskierkę nadziei. Widząc  
ją uśmiechającą się na starania , jakiemi otaczał  
H en ry k ę ,  m yśla ł  sobie:

„Zdaje s ię ,  że  moje uczucia dlr jej córki nic 
są  jej nie miłe .. .  o c h !  gdybym  śmiał powi .-diieć.“ 

Lecz  nie śmiał pow iedzieć  i zawsze czu ł się je
dnakow o uszczęśliwiony z t , c h  w ieczorów, które 
tak mu się zdaw ały  krótkie ,  gdy je przepędzał  w  
nwjłern fainilijnem g io n ie ,  w  głęb i  ulicy św . L u 
d wi k a ,  i | dnakowo udręczony, gdy zdaia od tfj, 
której tylko obecność nic dozwalała  mu myśleć o 
rzeczywistości ,  zastanawiał się nad swoim p rz y -  
szłyin losem.

Jednego d n ia ,  gdy więcej jcs/C2e czu ł się roz
żalonym jak zw ykle  , postanowił raz już położyć  
koniec tćj n iespokojności, która go tak okropnie  
dręczyła.

Włnśm'e Maurycy szedł obok niego; oDadwaj
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powracali z kiniki; w z ią ł  go w ięc  za rękę i rzekł  
mu po długiem  wahaniu:

Mam ci coś p o w ierzyć , M aurycy, co cię bar
dzo zadziwi niezawodnie...  co m oże cię i rozgniewa.,  
lecz chciałDyin naradzić się z tobą co mam czynić,  
g d y ż  m ów iąc  ci szczerze,  nie czuję odwagi żyć  
dłużej  tak iak od miesiąca żyję. Już  nie zajmu
ję się p racą;  nie jem , nic palę fajki. Zupełnie  
zapomni iłem o tej biednej L u c y n ie ,  która mię ty 
le  kochała i z k tó rą ,  jak mi się zda v a ło ,  nio po
trafię się nigdy r ozłączyć  , chyba z inojem nieszczę
ściem. W szystko to nie jest naturalne, znam tego 
p r z y c z y n ę ,  i powierzę ci ją ;  posłuchaj mię w ięc  
i wspom óż radą.

N o ,  n o ,  cóż to tam za w ielka tajemnica, która 
mnie ma zdziwić niezawodnie i rozgniewać może,  
rzekł Maurycy z uśm iechem ; m ów , kochany D a 
nielu.

Maurycy, rzekł tenże g łosem  drżącym  od wzru
szenia ; dotychczas w  naszem wzajemnem przywią
zaniu i zupełnem  wylaniu  s e r c ,  żaden nie pomy
ś la ł  zadać drugiemu pytań , co się c .ę s to  czyni w  
przyjaźn i,  nie tyle przez c iekaw ość ,  ,ak więcej 
przez interes wzajem ny; powiedzieliśmy lobie tylko  
nasze im iona, ścisnęliśmy się za rękę i na tern ko

niec. Dziś powinno hyc inaczej; ja nic mam c :ę 
o nic pytać , nic i ię  od eicjiic dow iedz ieć ,  lecz 
p r z ec iw n ie ,  powinienem s a mo  sohie mówić i zw ie 
rzyć ci się otwarcie. Posłuchaj mnie. Jestem s y 
nem wieśniaków, którzy pomarli ohoje gdym  b y ł  
jeszcze małem dziockiem , nie inając czasu poko
chać niię , ani też obudzić we umie przywiązanie.  
B y łem  w ychow any  przez jednego starego probosz
cza , który udzieliwszy ml cokolwiek nauk jak e 
sam posiadał ,  przelawszy na mnie c a łą  życzliwość  
sw o ją ,  umyślił  uwieńczyć swoje d z ie ło ,  w y s y ł a 
jąc mnie na ni.uki do Paryża , i w yznaczając  r.a 
to pensyę , którój fundusze pochodzą z jednego dzi
wacznego zdarzenia, które ci później opowiem.  
____________________________________(O- n.)^

P R Z Y J E C H A L I  0 0  K B a K U W Ą .

O d  d n i a  3  do  d n i a  4  S t y c z n i a .
Goldman Piotr, Dąl.ska Joanna oh., z Galicyi; 

Di.mt Marya , KaterJa Lu d wi k ,  Gomoliński Jrcek,  
Konieczny Szymon , Z ió łkow ski W ojciech oh., W o 
źniakowski D a w id ,  Perski T vm ot«usz, Z akrzew
ski Karol oh., z P o lsk i , - - Stcinkeller Piotr,  z Pruss. 

i  1 1 ' cii  a  h  i  A rakou ,  a.
Sroczyński Edward oh., .!o G alicy i;  - - D ą b s k i  

Jan oh., Pawlikowski Andgj/ej , do Pruss.

Doniesienia L rzędowe.
O b w i e s z c z e ń  ie.

N r  o 69o 3.
C E S a BSKO KhOLEWSKI

WYDZIAŁ D O C H O D Ó W  P U B L IC Z N Y C H  I SKARBU
w  C e s .  K r ó l . r a d z i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  c y w i l n e j  

iHiasla Krakowa i  Jego Okręgu.
Na mocy rozporządzenia Rady Administra

cyjnej Cywilnej z doi* 9 Listopada r. b. Nro 
5438  D. G. Cesarsko Królewski Wydział  Do
chodów Pubiiczuycb i Skarbu podaje do powsze
dnie j  wiadomości ,  iź w dniu Z1 Stycznia r. b. 
w Biórze Cesarsko Królewskiego Kommi^sarya- 
tn Dktu J a w o r z n o , odbędzie się publiczna gło
śna licytaeya , najprzód in m inus, na w ymuro- 
wauie stajni dla strażnika C K. lasów Obrębu 
Pod łęże ,  poczynając od kwoty zlolyeb polskich 
1186 groszy 13 na pierwsze wywołan ie ,  z do
datkiem pomucy w dolach pieszych ISO i cią
głych 308  wedle Wyk az u  kosztów i planu na 
ten cel przez Budownictwo spo tz adzonego , i 
powtóre m  plus, ną zakupienie budowi starych 
p rz y  pomieszkaniu Strażnika Obrębu Pudłęże 
znajdujących s i ę ,  poczynając od kwoty złotych 
polskich 168 groszy 3 oszacowaniem również 
przez Budownictwo sporząd zon em , objętej.

Ktokolwiek zatem jes t  w chęci podjąć się 
teg o  p rzedsiębior stwa, lub zakupić stare budyn
ki , winie i j fls t  w miejscu i czasie wyżej ozna
c z o n y m ,  znajdować aię,  zaopatrzony w radium  
do pierwszej  licytacyi w kwocie złotych pol.sk. 
120 do drugiej zaś w kwocie złotych polskich 
50,  gdzie także i o innych warunkach p o w e ź 
mie wiadomość.

Kraków d. 19 Grudnia 1846 r.
Przewodniczący

M a i e w s k i .
(2r. )  p. o. Sekret .  S. P opiehcli.

Nro  6429.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYB GNAŁ 

Jliasla  K rakowc i  Jego Okręgu.
Na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypolecz-  

nej z roku 1844,  wzywa mających prawo do 
spadku po Sebastyanie Fabin pozoa taDgo , skla- 
unjącego s 'a z połowy ka rc imy  z gruntem w 
Podlężi.  w gminie 13 okręgowej  Po ęba poło
żonej ,  aby z s to sonnenr  dowodami w terminie 
miesięcy trzech do Trybunału zgłosili s i ę , w 
razie bowiem przeciwnym po upływie terminu 
spadek powyższy w > części zgłaszającemu się 
Szczepanowi Fabin synowi przyznanym zo
stanie.

Kraków d. 28 Listopada 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

B r z e z i ń s k i .

(3.r) Z. Sekr.  P. Burzyński.

C e s . K r ó l . N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Wiadomo czyni ,  iż stosowni-? do rczolncyi 

Wys .  Trybunału JVS. Krakowa i J 0 .  z dnia 
14 Fażdziernika 1846 r. N. 5518 i 5351 sprze-
dauemi zostaną przez publiczną licylacyą w dro
dze nertraklaeyi spadkowej ruchomości pozosta
łe po ś. p. Janie i J„zefie Klimkiewiczach mał
żonka ch— tudzież Jachfecie Reisłi Bendowej  w 
Krakowie przy ulicy Grodzkiej w  uomu pod L. 
223 dnia 13 Siyczuia 1847 o godzinie 3 z po^
ludnie.

Kraków d. 4 Stycznia 1847 r.
Eustacbi Ekielski.

Jutro  z  powodu uroczystego święta G azeta  Krakowska tiioutyjdzic


